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Przegląd polityczny.
Miech będzie p och w alon y  J e z u s  C h rystu s!

Z Petersburga do poważny eh gazet nie- 
nieckic.h m deszły listy, które na wiarę za­
li ugu ją  Aut.-rzy tych listów twierdzą, że 
mowa księcia Kanclerza, jak  również ogło­
szenie traktatu zawartego pr«sj mierzą niemie* 
cko-austryackiego wywołało w R"syi tylko 
chwilowo pokojowe wrażenie, nic jednak w 
ogólnem położeniu politycznem dotąd się nie 
zmieniło. Moskal gromidzi swoje wojska 
wciąż i niezaniechał też bynajmniej dalszych 
zbrojeń, które nawet z każdym dniem coraz 
więcój przyspiesza jeszcze.

Dla czego, moskal, zwykle powolny, dziś 
się stał tak ruchliwym, tego powiedzieć nikt 
nie może, bo niewiadomo, jakie ma siły woj­
skowe. Z natury bowiem moskal zawsze jest

skryty i nie lubi się .liczem chwalić. Ina­
czej się zaś ma z sąsiadami, a za d i wód 
tego niech nam posłużą fakta tychże mocarstw 
sąoiednich, które jasno dowodzą, że wszystko 
co komu na sercu leży, co w domu ma i co 
w uiem się dzieje na głos wyśpiewać mmi. 
Tak Prusy i Austrya zezwoliły na opubliko­
wanie traktatu przymierza, jak książę Kan­
clerz pozwolił sobie w mowie sejmowćj szcze­
rze wyznać i określić stan i znaczenie Prus 
dzisiejsych. Książę-kanclerz powiedział, że 
Niemcy są w stanie, na wypadek wojny, na 
zachodzie i wschodzie równocześnie wystawić 
1000  000 (milion) dobrego żołnierza z rezerwą, 
a pół do całego miliona wewnątrz kraju. 
Gazety niemieckie wyłuszczają zaś ilość broni, 
armat i t. p. zbroje wojskowe. Austrya zaś, 
wedle słów-feldmarszałka hr. Moltkiego, j .kie

podobno miał wypowiedzieć pełnomocnikowi 
austryackiemu, to uzbrojenie armii Au^rya- 
ckićj jest tak liche, że w żaden sposób na 
własną rękę nie może podjąć wielkićj akcyi 
wojennćj. To niechaj nam wystarcry — o 
sile i potędze państwa austryackiego. M oskll 
zaś postępuje wbrew przeciwnie; mil. zą zdała 
słucha i przypatruje się wszystkiemu. Jednak 
ażeby go nie uważano za zupełnie niemądre­
go, więc w końcu jak gdyby z szyderstwem 
odpowiada: „Rosyanie nie obawiają się wcale 
milionowych armii Niemiec i Austryi, Roaya 
także jest w stanie wystawić 300000  (trzy 
miliony) żołnierza i 13000 armat. “ Czy to 
nie istne szyderstwo? W szak gdyby cała 
Rosya powstać miała w obronie kraju, jak  
książę Kanclerz mniema o Niemczech, to sa­
mego żołnierza iluż będzie więećj? Musiemy

HANANI
czyli

O sta tn ie  dni  Jerozol imy.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n i ,

•pracow ał 
Ksiądz J . Stagracijński.

XI. B ó g  n i e r y c h l i w y ,  a l e  s p r a w i e d l i w y .
(Ciąg dalszy.)

Bytto wedle zdania Chrześcian, spokój ognia, 
1 trzącego się przed popiołem, — potrzeba było tylko 
powiewu wiatru, by znów wybuchnął wielkim pło­
mieniem. Gdyby bowiem nowy nam iestnik był przy­
chylny partyi Faryzeuszów w Jerozolimie, natenczas 
nowe prześladowania byłyby niennikuione.

Biskup i kapłani postanowili zatem wcześnie 
przysposobić środki ost.rożuości. N asem przód m iały 
rodziny najbardz ej nienawidzone, któreby natnraluie 
wśród odnowionego wybuchu prześladowania najpierw 
stały się otiarą nienawiści Ż ydów , oddalić się z J e ­
rozolimy. Miaty się one udać częścią do Betam i, 
do domu Łazarza, częścią do Efezu, inni do A ntio­
chii, gdzie nauka 1 hrzi s i.ń- ka wielkie wydawała 
owoce lab też do inuych miejsc bezpiecznych.

Była jeszcze iuna przyczyna tego wywędrowa- 
nia. W obec wielkiego ubóstwa wielu członków 
chrześ. iańskiej gminy w Jerozolim ie i okolicy, miano 
v  miejscach, do których dążyli Chrześcianie, zbierać 
jałm użny i zakupywać żywność. Uważano to  za 
) zecz p trzebną, ponieważ natchuieui duchem Bożym 
Mężowie, między innym i Agubu«, przepowiadali wielki 
głód w trzecim i czwartym roku panowai ia cesarza 
K laudyusza, co się też istotnie spełniło.

Hanani odebrał polecenie tow arzyszenia rodzi­

nie Elea/.ara, jako też Abigr.il wraz z córką. Lekarz 
Nachamani, którego po śmierci H eroda również uwol­
niono z więzienia, połączył się z nimi na rozkaz bi­
skupa. Dzień odjazdu się zbliżał, wszystkie przygo­
towania były ukończone. —

W  przedostatniej nocy przed oznaczonym dniem 
był H anani z Nachamamni na modlitwie, gdy wszedł 
służący i byłemu Esseńczykowi szepnął do ucha z p o ­
śpiechem tajem ni ze słow a:

— M istrzu 1 oczekuję cię w wiaJomóm miejscu.
H anani zwróci! się d> przyjaciela mówiąc:
—  Konająca niewiasta żąda odemuie kap łań­

skiej pomocy.
Spiesznie szedł Hanani za sług j, który go przy­

wołał, ciemneui ulicami miasta. Dążąc w kierunku 
wieży Hippikusa, weszli nareszcie tajemnemi drzwia­
mi do domu Faryzeusza Jonadaba. Po ukrytych 
schodach dostali się ze strouy podwórza na wyższe 
piętro domu. Ponieważ śli po bogatych dywanach, 
kroków ich prawie nie było słychać; lam pa rzucała 
słabe światło ua komnatę. Na b. gatem łożu spo­
czywało chore śmiertelne dziewczę; była to Machida, 
córka Jonadaba i Salouiity. Obok chorej czuwała 
stara służąca.

Mówiliśmy powyżej, że w dniu, w którym  Jo- 
nadab i jego stronnicy uwięzili apostoła Jakóba, na­
g ła  i niewytłumaczona choroba nawiedziła córkę F a ­
ryzeusza. Lecz miłosierdzie B >że jak  zawsze, tak  i 
tu  zamieniło pozorne złe na dobre. Podczas bo­
wiem, gdy rodzice z szatańską nienawiścią prześla­
dowali Chrystusa w jego sługach, Machida oświe­
cona promieniem B żej łaski i ogniem miłości ogrza­
na, ugięła głow ę pod jarzmo Tego, który wszystkich 
zaprasza do dźwigania go, i osładza je i czyni lek- 
kiem wszystkim , co je  dobrowolnie biorą. S ługa i 
słDŻebuica byli chrześciauami i o bzu aj mli Machidę 
w chorobie z Chrystusową nauką. P ragnęła  ona

tedy bardzo kapłana, by się m ogła dokładnie pouczyć
i następnie dać ochrzcić. Było to  w czasie prześla­
dowania ; wszyscy kapłani siedzieli w więzienia z wy­
jątk iem  Hanauiego. Skoro mu doniesiono o życzę-1 
nin Machidy, natychm iast był gotów położyć życie 
d!a zaspokojenia pragnienia chorej dziewczyny. Od­
wiedzał ją  często tajemnie, i pouczał v  praw dach 
chrześriańskich.

Noc, w której Hanauiego powoła! sługa J o  a- 
daba, do Mach.dy, była już od duwuu, p zez .aezona 
na udzielenie jej chrztu świętego. Lecz zdrowie 
dziewczęcia t.ik się pogorszyło, że stara służąca uwa­
żając dmżw.ą zwłokę za niebezpieczną, kazała Hana- 
mego przywi.łsć zaw z i  u H anaui wyłożył jćj w 
krótkości artykuły w łlry, ochrzcił ją, duł jej Naj- 
święt-zy Sakram ent i Ostatuie Ol-jem świętym N a­
maszczenie. Po tysiąc razy wielbiła Zbawiciela, że 
ją  przez cierpienia powołał do siebie. Po przyjęciu 
sasram eutów , miała tylko jedną jeszcze prośbę, k tó rą  
Bogu w gorące) polecała modlitwie — a prośbą tą  
było nawrócenie rodziców. Gdy H anani wychodził 
z pokoju, dała mu Machida swoje klejnoty w celu 
rozdauia pieniędzy, jakie za nie dostanie, pomiędzy 
ubogich.

Podczas gdy w jeduym pokojn Bóg zstępow ał 
w postaci chleba, i spełniały się święte obrzędy wiary, 
boczuo komnata była widownią zupełnie innej sceny.

Jonadab, Salom ita i Charikles byli tam zebra­
ni; ostatniem u czyniono najgwałtowniejsze w yrzuty, 
ponieważ z jego wmy uszedł Huuaui. Napróżuo się 
powoływał Greczyn ua to, ze Haoaniego poimanego 
oddał w ich ręce, i te  ich obowiązkiem było dbać 
o jego więzienie; zarzucano mu, czemu nie postarał 
się zgładzić go podobnie jak  Eieazara.

Charikles tw ierdził upornie, że dotrzym ał przy­
rzeczenia.

— Spodziewam się — rzekł, że i wy spełnicie



przyznać moskalowi bez przesady i pochleb­
stwa, że mimo wy&okićj inteligencji i by­
strości Żołnierza pruskiego jako też austrya- 
ckiego, moskal nie da się prędko pokonać, 
bo jest wytrwalszy od jednego i drugiego.

Niemcy bili się już z Francuzami i cboć 
padł swój na swego, zawsze pierwsi zwycię­
żyli; ale z moskalem sprawa byłaby o wiele 
trudniejszą —  o czem zreoztą Prusy dobrze 
wiedzą i dlatego trudno byłoby im powie­
dzieć: „na pewno zwyciężymy.14 Prawda, że 
pruski żołnierz idąc na wojnę ma zawsze na 
ustach słowa wyrzeczone przez księcia-kan- 
clerza w sejmie: „ G o t t  m i t  u n s 44 (Bóg 
z nami); w nieszczęściu bowiem Bóg jest za­
wsze najlepszą brouią i tarczą od śmierci, 
jednak słowa te, —  podług naszego przeko­
nania powinny być nietylko na ustach, ale 
i w sercu zawsze zachowane. Tr,k samo 
rzecz się ma z moskalem, a nawet lepićj, bo 
ten nietylko dobrą lecz i złą bronią wystę­
puje. Przysłowie moskala na wojnie jest: 
„ c i o r t  p o b i e r i j  w r a g a !  —  B o c h  s na­
m i ! 4 (djable, bierz wroga! —  Bóg z nami!) 
to znaczy, że moskal wroga djabłu oddaje, 
a sam z Bogiem zostaje. Niewiadomo zatem, 
ktoby zwyciężył. — W każdym razie należy 
być bardzo ostrożnym i dobrze się policzyć 
z włssnemi siłami, nim się krok stanowczy 
zrobi co do wojny z moskalem. —  Chociaż 
Kosy* zapewnia nas, że o wojnie nie myśli 
i bezustannie bałamuci swojemi pokojowemi 
zamiarami, to ufać j ć j  nie należy, bo 
robi to tylko dla tego, ażeby upozorować 
swoje dalsze przygotowania wojenne, a gdy 
zupełnie uzbroi się, wtedy zobaczymy jaką  
to siłą zaskoczy nas n i e d ź w i e d ź  m o s k i e ­
wsk i .

Do W a r s z a w y  nadszedł z Petersburga 
rozkaz cenzury, ażeby gazetom miejscowem 
niepozwclono rozpisywać się niepochlebnie
0 mowie księcia Kanclerza, jaką był miał w  
sejmie; wolno się o n i ć j  rozpisywać, ale w  
sensie jak najlepszym, a mianowicie w duchu, 
że pokój na długo jest zapewniony. — Szelmy 
moskale, nawet Polaków, swoich poddanych, 
w błąd chcą wprowadzić, oczywiście dlatego, 
ażeby się przypadkiem do odwetu nie przy­
gotowywali.

H erllu . Od kilka dni (jak donosi 
Fremdenblatt44) odbywa się żywa wymiana 
zdań między Kosyą a Berlinem, w kwesty i 
bnłgarskićj. W kołach politycznych przy­
puszczają, że zabiegi dyplomacyi rosyjskićj 
zmierzają do skłonienia mocarstw środkowćj 
Europy, aby wpływ swój na Purtę nieco mo-

w»szą obietnicę i że ja  wejdę w posiadanie m ajątku 
E leazara.

—  Dostaniesz go, lerz trzeba ci być cierpli­
wym, dopóLi się czynności sądowe nie skończą. D o­
trzymam obietnicy; lecz jeśli się tędej starał przy­
spieszyć o ile można, lormaliiości, czy i ty  również 
zrobisz, czego od ciebie zażądam.

— Czego chce-tz? zapytał Greczyn.
— Oto, abyś ścigał Hanuniego dniem i nocą 

tak  długo, dopóki nie będzie w twej mocy. On musi 
umrzeć ' On je s t dla mnie ciągłą przyczyną trosk i 
kłopotów. Jem u mamy teraz do zawdzięczenia, że 
jedyne nasze dziecko leży na śmiertelnym łożu, On 
to  czarnoksięzkiemi sztuczkami wywołał chorobę. Ci 
Galilejczykowie bowiem oddają się za przykładem  
swego mistrza czarnej magii.

Grek odszedł, przyrzekłszy postępować zupełnie 
wedle życzenia Jonadaba.

Po niewielu chwilach weszli Junadab i Sulomita 
do pokoju Muchidy. Służąca zaszła im drogę mówiąc :

—  Machida um arła.
Z okrzykiem rozpaczy rzucili się rodzice na 

trupa. W krótce bowiem po odejściu kapłana powo­
łał Bóg do 8i“bie duszę obm ytą z g rtechu .

Śmierć jedynego dziecięcia była pierwszą karą, 
jaką  Bóg napom inał sud/.iców. Lecz ich rozpacz 
wzrosła niemal do szulemi wa, gdy się przekonali po 
niemyluycb znakach, że Machida um arła ]ako Chrze- 
ścianka i że nienawidzony H ;nani pouczył ją  w chrze- 
ściań-kiej wierze i chrztu je j udzielił.

W  dwa dni później wyruszyła ze stolicy mala 
chrześciańska osada pod przewodnictwem H ananiego
1 Nachamaniego. Udała się ona w kierunku Masfy. 
Bogaty Chrześcianin w owej dolinie, niedaleko od 
m ieszkania Esseńczyka ofiarował im przytułek. Około 
w ieczora s i ła  pobożna grom adka przez miasteczao 
M asfę; miała w tym dnin jeszcze dostać się do domu

onićj wywarły w celu, »by nsunąć księcia 
Ferdynanda z tronu bułgarskiego.

Wątpiemy jednak, aby mocarstwa po­
szły za radą Rosyi i popierały dzikie 
żądania moskiewskie. Może dałoby się co 
zrobić, gdyby Rosy a jawnie powiedziała, 
dla czego księcia koburgskiego chce usunąć, 
co jćj na tern usunięciu zależy, i — co p e.m 
r o b i ć  z a m i e r z a .  Dotąd dopóki Ro»ya 
tego nie uczyni, mocarstwa stanowczych kro­
ków nie pizedsięwezmą, bo z ust nieschodzi 
pytanie: co nastąpi potem, gdy moskal swoje 
rządy w Bułgaryi rozpostrze?4

Koło polskie w sejmie berlińskim.
(C iąg dalszy).

Do prawdy jest rzeczą dziwną, że najprzód two­
rzy się prawo a potem  się na  n ie  powołuje dla 
wykazania, że są sprawiedliwemi, dalsze kroki z prawa 
tego wynikające. Najpierwsz. m jest pytaniem , czy 
prawo same je s t spra wiedli w em, gdy zaś niem nie 
jest, to  i dalsze kroki są również takiemi.

J a  atoli twierdzę, że i prawo o języku, choćby 
było sprawiedliwem, bynajmniej nie może usprawie­
dliwiać tego rozporządzenia. Praw a o języku urzę­
dowym trzel a słuchać dopóki ono istnieje, i dla tego 
tkw i w tem  prawie dla ludności polskiej powód ko­
nieczny do nauczenia się po niemiecku, ale z tego 
bynajmniej nie wypływa, aby doznawać przeszkody 
w nauce języka polskiego dla tego , że się trzeba 
uczyć języka niemieckiego. To nie jest nakazanem 
nigdzie. Skoro państwo twierdzi, że szkoły są jego 
zakładam i, wtedy winno te  zakłady urządzać z uwzglę­
dnieniem nzasadnionycb potrzeb ludności i nie ma 
prawa używać in sty tucji szkolnćj do innych tego ro­
dzaju m anipulacji.

(Bardzo słusznie! w centrnm.)
A  skoro zmusza rodziców do posyłanią dzieci do tej 
a tej szkoły, toć szkoła powinna odpowiadać s łu ­
sznym wymaganiom rudziców.

(Bardzo słnsin ie! w centrum.) 
a skoro się to  nie dzieje, w tedy jest to  nieznośną 
tyranią.

(W ielka prawda 1 w centrum.)
I  dla tego też tw ierdzę: ta  ty ran ia  szkolna, istnie­
jąca nie tylko w Poznańskiem , ale i gdzieindziej, nie 
może w tej formie istnieć, w jakićj istnieje.

(Bardzo słnszn iel w centrnm .)
W iem  bardzo dobrze, że panowie tem u się 

sprzeciwiacie, słyszałem wasze huczne bruwa, k tó re­
ście sypali panu ministrowi, a k tó rs  dowodziły, 
jak po ludzku czujecis i myślicie,

(W esołość.) 
ale to mnie m ało obchodzi.

Uważałem za rzecz bardzo stssow ną uw ydatnić

Esseńczyka i tam  odwołać się na jedną noc do go­
ścinności dawniejszych jego towarzyszów.

W  drodze opowiaduł im H anani łrs to ryę  tego 
m ałego miasteczka. Masfa, otoczona wieżami i mu- 
rami, m iała pew ną historyczną sławę. W Masfie mo­
dlił się Samnel za lud Izraela, i tam zwyciężono Fi- 
liatynów. Tn zebrał Judasz Maohabejczyk wojsko; 
gdy w r. 164. przed Chrystusem  Syryjczykowie ku­
sili się lud Judzki wygładzić, a w zamku Jerozolim ­
skim mieszkali pogauie; wtedy była M asła miejscem 
modlitwy dla Izraela. Judasz i jego wojsko puścili 
w owym duiu, okryli się pokutnem i szaty, popiołem 
posypiali głow y i rozdarli suknie. Sprowadzili oni 
przybory kapłańsk ie , których wolno było używać 
tylko w świątyni, przypom inając tćm Najwyższemu, 
aby znów w krótce dozwolił wykonywać święty obrzą­
dek. I  Ju  asz rzekł głosem wielkim:

—  Patrz, oto poganie wyszli naprzeciwko nam, 
by nas wygładzić i ty w iesz, co knują przeciwko 
nam. Jakże  się ostoimy w obliczu ich, je ś l i- ty  o 
Panie, nam niedopomożesz?

N astępnie pięcia Aniołów przepowiedziało mu 
zwycięztwo.

W śród podobnych rozmów szli Chrzęści- nie do­
liną Masfy. Okolica sprawiała wrażenie zupełnie tak 
poważne, jak  jej mieszkańcy, Esseńczycy. —

H anaui wszedł wraz z Chrz, ścianami w progi 
dawnych towarzyszów życia i wiary. Przyjęto ich 
z radością. Powszechnie wierzono w śmierć H ana­
niego. H aneni opowiadał im swe losy począwszy od 
św iąt w ielkanocnych: napad na życie, którem uby 
był prawie uległ, chorobę, potem  nawrócenie i wy­
niesienie do godności kapłańskiój. Pochwycił on tę 
sposobność, by opowiedzieć przyjaciołom o ukrzyżo­
wanym Chrystusie. Mówił i  wielką wymową, a  po ­
nieważ ziarno chrześciańskiej nauki padło u tych 
poważnych mężów na  dobrg, dobrze przysposobioną

ta n  pu n k t w yraźnie , bo od tej chwili będę się wię- 
cćj starał o wyjaśnienie krajowi, że z naszemi stosun­
kami szkolnemi i z ty ran ią  tajnych radzców w m ini­
sterstw ie oświecenia tak  dalej iść me może.

(Brawo! w centrnm.)
Źe prawda ta nie zaraz trafi do przekonania 

wszystkich, nie zaraz będzie zrozum ianą, nie zaraz 
za sobą wszystkich pociągnie, o tem wiem dobrze. 
Nie myślę te ż , abym ja  w mym wieku dożył jej 
zwycięstwa. Ale protest przeciwko ty ra n ii, k tóry 
podnoszę teraz form alnie, będzie bezustanni* działał 
i w końcu dojdzie do swycięztwa.

(G łos: P rzen igdy!)
Panowie m ów icie: Przenigdy 1 —  w polityce

nie istnieje żadne: „P rzen ig d y ! '4 Ale panowie nie 
jesteście politykam i.

(W ielka w esołość)
Jeżt li je s t rzeczą dozwoloną, by m inister oświe­

cenia jedaem  pociąguięeiem pióra mógł obalać silnie 
zorganizowane stosunki szk o ły , wtedy nie mamy 
żadnej zgoła pewności.

Bardzo słusznie! w centrum .)
Gdybyśmy tak  —  co bynajm nićj nie jezt nie- 

możliwem — ju tro  dostali m inistra liberalnego, toby 
mógł wyrzucić ze szkół każdy katechizm , a prze­
pisać in u y , odpowiadający jego przekonaniu. Czyż 
nie widzimy —  nie chcę nas brać za przykład —  
ja* pewien znauy duchowny w Berlinie ma być 
wyrzuconym z misyi m iejskiej, ponieważ nie jest po 
myśli wielkiej ilości ludzi op ływ ow ych; czy liżb j 
myśl żądająca tego oddalenia nie mogła dostać się 
do n inisterstwa oświecenia, czyliż po części tam  zię 
nie dostała?

(W esołość. Bardzo dobrze! w centrnm .)
Są to  niebezpieczne sytuacye, a tych  s r ta a c y i 

żadną m iarą nie możemy akceptować. D la tego też 
wobec ty le krzyczącego rozporządzenia podnoszę 
protest, k tóry kilkakrotnie wyraziłem. Pan m inister 
powiedział: „z powodu wcielenia Polaków do P ras i 
Niemiec uwa aliśmy rozporządzenie to za potrzebn#t 
wydaliśmy je i będziemy przy niem obstaw ali.44 S po­
dziewałem się tego oświadczenia. Nie jestem  też 
wcale tego mniemania, by dzisiejsza dyskusya choćby 
na krok odwiodła rząd od zajętego w tej chwili s ta ­
now iska; ale dla tego rzecz nie pozostanie bez wi­
doków. Skoro wola, z którćj jedynej w ysz ło  to , co 
tu  mamy przed sobą , p rzestanie być jedyną w P ru ­
sach wolą, inne nastać mogą stosunki. Bo dla cze­
góż bym nie m ógł m yśleć, że wteuy weszłyby w 
życie zapatrywania panów m inistrów  Putkam era i 
G osslera, owe zapatryw ania, które mieli daw niśj, 
kiedy to jeszcze byli niezależnymi, —

(Bardzo dobrze! w centrum ,) 
a skoro ud onego czasu do dziś taka  zaszła zmiana, 
czemużby nie m iała znów nastąpić zm iana, skoro 
ustąpi pomieniony nacisk.

rolę, przeszło tedy wielu na łono chrześciańskiego 
kościoła i dało się ochrzcić.

Tymczasem w Jerozolim ie uzyskał Charikles za 
pośrednictwem Jonadaba na piśmie, wedle wszelkich 
przepisów praw a wygotowany r  skaz sądowy, tej 
treści, że po śmierci E leazara, dzieci jego, jako Chrze- 
ścianie nie m ogą otrzvmać spadku, że zatem Chari­
kles, w nagród; doniesienia o występku Eleazara, se 
strony państw a mianowany zostaje spadkobiercą. Z 
tym dokum entem  sądowym w ręLu udał się G rek do 
domu Eleazara. Zualazł go z wielkiem zdziwieniem 
w posiadaniu obcych. Na próżuo g łosił się panem 
domu i na potwierdzeni'- swych praw wydobył roz­
kaz sądowy; właściciel bowiem powiedział m u , że 
dokum ent nie ma najm niejszego znaczenia, gdyż on 
sam jeszcze za życia Eleazara kupił od niego dom, 
na co również piśm ienne miał dowody. Zasiągnąwszy 
potrzebnych wiadomości przekonał się Charikles, że 
mu sic istotnie wymknęła posiadluś>‘.

Eleazar przed uwięzieniem z wie L ą  i pozwole- 
n em żony w ykonał dawny zamiar. Sprzedał dom i 
wszystkie dobra w Jerozolim ie i za pośrednictwem 
B ąnaniego dal pieniądze biskupowi na potrzeby 
chrześciańskiej gminy.

Można sobie wyobrazić złość i rozczarowania 
Greka, który się tym  sposobem ujrzał pozbawionym 
wielkiego m ają tk i, tak mocno pożądanego, a który 
jak  m niem ał, już miał w ręku.

X II. Z a m e k  k r ó l e w s k i  w T i r ż y .
Podróżny wylądowawszy w Caesarea Ealaestinae, 

a chcąc dotrzeć do trak tu , wiodącego od jeziora Ge- 
nezareth wzdłuż Jordanu do Jerycha i do Jerozo­
limy, kierował się na Samaryą i Tirżę. N a widok 
tych m iast przychodziły wędrowcowi mimowoli na 
myśl nieszczęsne czasy rozdzielenia pauslw a aa  J u  Iz- 
k ie  i Izraelskie. (Ciąg dalszy nastąpi.)



Pan m inister przedłożył ram  w siystkie for­
malne puDkta zapatryw ań, dla który oh ów przepis 
musi m :eć i utrzym ań swe znaczenie; mógłby był po 
prostu powiedzieć: Tak zadekretowano w W arcinie
lub Friedricbsruh i dla tego tak  być musi. W iemy 
o tem — ale i ticy  mężowie musieli się ugiąć przed 
sprawiedliwością. Przeto też i ów w yrok, „że tak  
być n.usi."

Dość się "estarsałem  i widziałem chwiejące się 
całe generacje  — i widziałem, ile to  przepisów  usu­
n ię to , których p zy wnoszeniu i późnićj broniono 
jak  najżarliwiej. Cofnijcie się panowie w dzieje roz­
woju pnństwa niemieckiego i prawodawstwa, a zoba- 
ozycie, że nic ua świeeie nie jest zmienniejszego, jak  
m inistrowie i prawa

(Wesołość.)

Wiadomości miejscowe.
Królewska Huta. W  lazarecie knapszaftowym 

w ykonaną została w zeszłym tygodniu operacya 
raka na murarzu z k o p a ln i, H enr. M eister. Rak 
wydostał się prze/, język, innej więc rady nie by ło , 
ja k  takowy wyciąć. M eister jednak po dokonanej 
opera yi w krotce ducha wyzionął.

— Książe Arcypasterz rozesłał list pasterski do 
kapłanów  swojej Dyecezyi co do zachowania postów 
Wielkiejnocnyoh. L ist ten ogłoszony został z am­
bon we wszystkich kościołach. Ci więc, którzy nie są w 
stanie postów wielkiej nocnych zachować, winni udać 
s ę do proboszcza swojej parafii z prośbą o pozwo­
lenie na spożywanie potraw  m ięsnych, gdyż w prze­
ciwnym razie złamią pzawo kościoła rzym sko -  kato­
lickiego.

Do postn lub uproszenia dyspensy od m iejsco­
wego proboszcza zobowiązani są ci, którzy ukończyli 
21szy rok życia.

— U w a g a .  Komu na tem  zależy, aby sie 
dowiadzieć, ile potrzeba pieniędzy pruskich na po­
dróż do Rzymu, jeżeli się przyłączy do pielgrzym ki 
Polskiej, k tóra z Krakuwa wyrnszy dnia 6go Kwietnia, 
rano, to zwracamy nwagę, że gotówką na podróż, 
życie i mieszkanie obozowe potrzeba sto (100) mrk. 
i te  pieniądze przed lszyin Marcem b. r .  należy wysłać 
na  imie proboszcza ks. dr. Smoczyńskiego w Tenczyn- 
ku, pod Krzeszowicami. Zycie w czasie podróży, 
tam  i na powrót trzeba za własne pieniądze kupo­
wać, a jeżeliby się jeszcze chciało porobić jakie małe 
zakupy pamiątkowe w Rzymie, to  BO mrk. nie za­
wadzi mieć także w kieszeni. — Nadmieniamy jednak, 
że k to  zechce przyłączyć się do pielgrzymki, której 
przewodniczyć będzie ks. dr. Sm ociyński a osobiście 
nie je s t znany przewodnikowi, ten musi z pieniędzmi 
załączyć list swojego ks, proboszcza, że na zaufanie 
i opiekę zasługuje.

— Donosiliśmy swojego czasu, że zarząd ko­
palni mysłowickiej, p stanow ił górnikom  i pracują­
cym wypłacać nie w tygodniu lecz w niedzielę. T e­
raz donosi korespondent z M ysłowic, że zam iar ten 
zaniechano zupełnie i że to  raz tylko miało miejsce.

Dowiedzieliśmy się także, iakoby poprzednia wia­
domość — zan epokoiła bardzo wielu pracowników ko­
palni mybłowickiej i że wypłatę w dnie świąteczne 
uważali za naruszenie prawa Bożego, twierdząc, że 
niedzielę Bóg ustanow ił dla wypoizyDku. Bardzo 
pięknie, ale moji kochani, zarząd m ial tylko na myśli 
W asze dobro i dla tego był wydał to ruzpor/ądzenie. 
Rozporządzenie to rai Jo  na c e n  oszczędzić grosz 
tym, którzy od gorzałki wstrzymać się nie mogą, tracąc 
przez pijaństwo nie tylko zdrowie, lec. szychtę całą. 
W iadomo, gdy laki człowiek się upije, to  do roboty 
na  noc lub  na dziiń  nie pójdzie. Nie ulega wątpli­
wości, że ci co dha'ą o dobro domu, i grosza na 
r ic  nie roztrw onią, nie zaslngnją na podobne roz­
porządzenie, ale d o b r z y  powinni dla miłości błą­
dzącego bliźniego, kiedy się o jego dobro rozchodzi 
ua to się zgod/ić, a za to grzechn nie m a; tak  
samo jak  się nie grzeszy, gdy przypadkiem dziecko, 
żona, mąż, ojciec lub m atka zachoruje w niedzielę 
albo święto, którem u przez całe święto trzeba usłużyć, 
aby go przy życiu utrzymać. C /y  w takich wypadkach 
także łamiemy przykazanie B oże? Nie. To też 
moi kocham należy się dbać nie tylko o dobro ro ­
dziny, ale też bliźniego; łamiąc więc dla dobra 
bliźniego dzieńj przez Boga dla spoczynku przezna­
czony, to  nie grzeszymy, ale spełniamy uczynek.

— „W ielkopolanin '1 otrzym ał z Górnego Sląrka 
od pewnego rodaka naszego korespondencją, w k tó ­
rej ów korespondent tw ierdzi, że wykluczenie języka 
polskiego ze szkoły tu  u nas już nikogo nie zadziwia, 
bo tutaj ju t mniej więcej la t 20 uczą po szkołach tylko 
po niemieckn i dlatego Górnoślązacy tak  dalece zapo­
mnieli języka ojczystego, że dziś niezrozumiałby ra s  
prawie żaden W ielkopolanin, gdyby na Górny Slązk 
przy jechał, to  znaczy, że żaden Polak nie je s t 
dziś w stanie rozmówić się z nami. —  Nasz rodak 
twierdzi również, że Niemcy śmieją się dzisiaj z nas, 
żeśmy się tak  wynarodowić pozwolili, zowią nas 
,,W asserpnlakam i" i cieszą się, że ani po niemiecku 
aui po polsku nie umiemy.

Jest to prawda, że dokładnie ani po polskn ani 
po niemiecku nie mniemy (chociaż nie wszyscy) i 
przypuśćmy, że niemcy dziś z nas się śmieją, (?) 
lecz jeżeli się śmieją, to  nie z nas, ale z własnego 
dzieła, z siebie samych. ' Jeżeli Niemcy postanowili 
nas wynarodowić, to  śmiać się z tego nie mogą, 
gdyż dzieła swego jeszcze nie dopięli. Zresztą dobry 
kupiec, jeżeli zrobi jaki inte.-es (geschSft) pomyślny, 
to się z tegO nie śmieje, lecz cieszy, że powiększył 
swoje mienie. Ale Niemcy dotąd śmiać, a tym  bar- 
dzićj cieszyć się nie mogą, bo wynarodowić nas Gór­
noślązaków, to dzieło bardzo trudne. Zanadto je­
steśmy doświadczeni i wytrwali w cierpieniai h, abyśmy 
lada powiewowi w iatru pozwolyli się unieść i powie­
dzieć sobie m ieli: dziś nami rządzą czesi, zapomnijmy na­
szego ojczystego języka, a mówmy po czesku, jutro 
rządzić będą węgrzy, więc zapomnijmy języka cze­
skiego, a mówmy po w ęgiersku, pojutrze przyjdą 
austryacy, trzebaby zaś zapomnieć język węgierski, 
a uczyć się języka austryackiego (pod słowem jężyka 
austryackiego należy rozumieć dyalekt austri acki), za 
cztery lub pięć dni przyjdą znów czeó, trzeba się 
więc wracać na nowo, po czechach znów austryacy, a ci 
ostatni, nio mając pieniędzy, decydują się w końcu 
zastawić nas państwu prnskiemu, bo nie są w stanie 
spłacić długi i w końcu zrzekają się nas zupełnie 
niby z żalem i płaczem ale zostaw ają  pod panowa­
niem Niemców, bo cóż robić; wszak bliższa koszula 
ciału, jak  przypadkowa z d o b y c z ;  zatem trzeba n»m 
znófr zaparanieć obyczaje (maniery) i język poprze­
dni, a uczyć s \  języka nien ieckiego; —  lecz tak  
być nie może, robiła to szlachta, robili m agnaci i 
panowie, ale my, my dzieci ludn górn ślzkiego podo­
bnego głupstw a nie zrobiem j, L i jak doświadczę).ie 
nas )uż nauczyło, to wiemy dobrze czego się trzy­
mać, gdyż dziś jest tak, a  jutro inaczej.

Tak W’’ęc rzeczy stoją i dlatego zawsze stawia­
m y pytanie: a potem co będzie?

Iluż to czechów zostało się u nas, a węgrów, 
a austryaków — z czasów kiedy rzeczone narody 
rządzili nam i? Lecz proszę się dziś tych zapytać, 
jakićj są narodowości, a z pewnością odpowiedzą: 
jesteśmy Górnoślązakami. — Nie ulega wątpliwości, 
że po tylu przejściach, po rządach obcojęzykowych 
musiała się zachwiać mowa ojczysta, ale to nie do ­
wodzi, ażebyśmy zawsze mieli nadstawiać ucha i 
przejmować się wesolemi trelam i lada jakiego kata­
ryniarza.

Nie dziwimy się wcale, że źle mówiemy po 
polsku, bo szlachta nasza dawno się wynarodowiła, 
a pozostał tylko lud bezbronny. N ie nasza też w 
tem wina, ani wina Niemców, którzy dziś nami 
rządzą, ale wina braci naszych Polaków, bo nas nie 
znali, gdy im s:ę dobrze działo. — D /iś kiedy pospołu 
dostał się wszystkim Polakom  krzyż Chrystusa, kiedy 
i im  Bóg krzyż ten dźwigać nakazał, uczuli więc 
własną i naszą n iedo lę .. 0 ,  Bracia W ielkopolanie, 
lud górnoślązki wiele czuje, ale mało mówi o tem, 
co go boli. Zapewniamy W as jednak , że zupełnie 
nie upadniemy. — Górnoślązacy niechaj W am posłużą 
za przykład wytrwałości, brońcie się tak  jak my się 
bronim y Bóg niechaj będzie zawsze W aszem Ojcem 
i Opiekunem a kościół Boży domem schronienia, 
wtedy zwyciężycie. Przy jedźcie do nas, przekonajcie 
się sami, a zobaczycie kto to wprzód do kogo zastosować 
się mnsi. Jeżeli jak i przybysz na naszej rodzinnej 
giemi chce zrobić interes (geschaft), to wpierw na­
uczyć się musi języka polskiego, bo lud nasz innego 
nie zna i znać nie będzie. Zyd nie żyd, każdy mówi tu  
po polsku, a my tak  samo staram y się poznać język 
niemiecki, bo ten nam się zawsze przyda i być może, 
że z c&asem dobrze się nauczemy po niemiecku, ale 
to nastąjpi wtedy, gdy nasze Państw o da nam swobodę,

abyśmy nasad mogli powrócić do dawnyeh obycza­
jów  i znajomości języka Ojców naszych. — Oto pro­
simy i nigdy nie przestaniemy prosić Pana Boga, 
dopóki nie wysłucha prośby naszej. — Pam iętajm y 
jednak o tem, że jeżeli kiedy, to  dziś trzeba nam  
żyć w zgodzie braterskiej i niezakłócać pokoju jeden 
drugiem u, bo zatargi błogosławieństwa nam nie 
przyniosą. —

Ltturtthata. Na pasie granicy rosy jsk iej, tuż 
przy cmentarzu ewangieli kim, jak  donosi „K ónigsh. 
Z tg.,“ b iegła jakaś dziewczyna z Przełajki do L aura- 
h u ty ; ło try  moskale, którzy wówczas na  straży stali 
ujrzawszy biedną dziewczynę, rzucili się na nią 
i zawlekli na swoją stronę do budy, w którój otale 
przebywają. Tam  dopuściwszy się gw ałtu puścili do 
domu. Zdała byli świadkami moskiewskiego barba­
rzyństwa ludzie, którzy naówczas brali udział p n y  
pewnym pogrzebie. Nieszczęśliwa dziewczyna idąc 
rzewnemi łzami płakała. Nic więc dziwnego, że 
kiedy nasi dopadną mb*kala na naszej ^tronie, to od- 
p a ają się w dwójnasób tym gałganom

Racibórz S i ó d m e  p z y k a z a n i e  B o ż e  
m ó w i :  N i e  k r a d n i j  1 Oc>wi e  i matki powinni
w serca swych d/.ieci głę oko wpmr t  p rzy taz t iie. 
Świeży przvkład bowiem mamv r a  dwóch cbł p am>, 
zamieszkałych na „OherwahDtras e‘‘ w duma p P . , 
którzy jeszcze do szkoły ch o d zą .— Jnż od dawnego 
czasu ginęły w tym domn różue przedm ioty, a na­
w et pieniądze. Dopiero dnia 16. b. m. w ydala się 
kradzież m ałoletuich złodziei, gdy pannie Kocb za- 
giuął zegarek, łańcuszek i wiele innych rzeczy. 
Chłopców zawezwano ze szkoły i zaprowadzono do 
więzienia. Oto, na co takie dzieci wyjdą gdy do­
ro sn ą?  — Na złodziei, na zbrodniarzy; więzienie bę­
dzie ich stałem  pomieszkaniem i nic więcej. O 
biada rodzicom , którzy w ten =,posób dzieci wy­
chowują !

Rybnik. W  zeszłym tygodniu udało s.ę po­
ciągiem do W rocławia 120-tu sołtysów gm in z 
parafii rybnickiej w celu uproszenia księcia Bi­
skupa naszego, aby łaskawie nie rozłączał parafian 
z Jm ci ks. kapelanem K. do k tórego lud tak  bardzo 
się przywiązał i tak  w ie le  ukochał. Aroypasterz 
uczzynił podobno zadosyć prośbie d e p u w y i i ks. 
kapelan, który miał być przetranzb>kowany do innój 
parafii pozostaje znów ze swemi ukoi-haiipmi.

Dziwoląg. „Ohersohl. A z “ I nos że żona 
pewnego agenta w Opiwi-* z r odi ł u  dzieciną k t o** 
miało głowę baranią, i  gło vy naw>t m iękkie ro ri 
wy t-rczały  Zaś t \ln a  część głow y tego dziwolęża 
była pokrytą wełną. Dziecko to  |eduak zmarło 
po dwuch duiaob.

Pszczyna. Na posiedzeniu przewodniczących 
w stowarzyszeniu wojskowe ii zatwierdzono budowę 
domu leczniczego w Goczałkowicach, dla wydłużo­
nych żoluierzy. A to skutkiem  tego, że tamże — 
jak wiadomo znajdują się kąpiele dla chorych.

Nowiny z całego świata.
San Remo. Następca tronu pruskiego ma się 

cokolwiek lepiej. A petyt je s t norm«luy, sen w nocy 
bywa raz jeden Mb dwa przeryw any, ale to  nie do­
wodzi zupełnie aby stan  dotychczasowego zdrowia 
miał się pogorszyć, a dowodem tego je s t, że dr. 
M ackenzie opuścił już chwilowo dostojnego pacyenta 
i wyjechał napowrót d » Londynu.

Co do snu przerywanego, to  powiemy, że może 
to  wynika skutkiem tego, że następca tronu, przejęty 
•am chorobą, dręczy się duchowo i z tego powodu 
następują sny drażliwe. — O tem nie czytaliśmy 
dotąd jeszcze w żadnem sprawozdaniu lekarzy dostoj­
nego pacyenta.

K alendarz na czwartek, piątek i sobotę. — Ju tro  dDia 
18go Lutego śś. P io tra , D am iana i M arty, 19go 
Lut. Sergiusza m., 20go Lut. Macieja apostoła.

Ceny zboża.
Pszenica biała za 100 kilogr. p licono 15,30 — 

15,90 i 16 20 mrk., żółta 1 5 ,2 0 -1 5 ,8 0  i 16.10 m rk.
Żyto za 1()0 kilogr. pl.icono 10,50 — 10,80 i 

11,10 mrk.
Jęczm ień za 100 k ilo -r płac»uft 9,00 i 11,00, 

biały 12,50 i 14,20 mrk.
Owies za 100 ki ogr. pL.ęouo 10,10, 10,20 i 

10,50 m rk.



O X» w ieszcze u le.
Dzieci, które się urodziły  przed dniem Igo Października 

1882 i w Królewskiej ‘Hucie zam ieszkają, a które dotąd jeszcze 
do szkoły nie uc zęszczaju, sa  obow iązaor najdalej

do dnia I. Marca b. r.
zgłosić się do panów głów nych nauczycieli swojego obwodu szkol­
nego, w przeciwnym  razie zobowiązani do zam eldowania rodzi­
ce, albo opiekuni lub którym  wychowanie dzieci powierzono, 
zostaną bezwzględnie ukarani.

K r ó l e w s k a  H u t a  G.-S., dnia lDgo Lutego 1.S88.
D ep u ta ty  a szk o ln a .

podp. G i r n d t .

Zaproszenie do przedpłaty na:
pismo illustrowane pod tytułem :

F i i w i ą  a  H i g i e n
które wychodzi nakładem Księgarni Katolickiej; w Poznaniu i 
w Królewskiej Hucie na rok 1888 zeszytam i miesięczuemi.
C w m i e s i ą c  n  t  Z - g o  w y c h u d z i  j e d e n  z e s z y t  w  o k ł a d c e  

*  4 - e e h  a r k u a z a e U  w i e l k i ,  j  ć w i a r t k i  z  r y c i n a m i .

Zeszyt 1-y na Styczeń roku 1888 już wyszedł.

Cena zeszytu wynosi tylko 35 fen. już z przesyłką

frank o.
Należytość na wydanie zeszytowe nadsyłać najlepiej od razu 

na trzy  zeszyty w ilości l  ej m arki

do Redakcyi „Górnoślązaka" w Królewskiej 
Hncie (Kfinigsbntte O.-S.) Kaisergarten.

N a poczcie zapisywać można wydanie numerami tygodniowemi za 

cenę 1 m arki kw artalnie.

Także polecamy roczniki

„Prawdą a Bogiem*'’
z la t poprzednich, broszurowane po 1.50 rak., oprawne w płótno

po 2,50 mk.

(Tl
*3
O

Złote pierścionki, krzyżyki, medaliki i t. p

E. Nacliweli,
zegarmistrz,

w Królewskiej Hucie, Kyuek 
Nr. 15

poleca się do wykonania w szelk ich  r e p e ra tu r  na zega­
rach wszelkiego rodzajn po jak najtańszych cenach.
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I I I I
zaopatrzony w c z y s t e  i  w y g o d n e  p o k o j e ,  iim J ś w I c ź -  I  
■ s e  I z d r o w e  p o t r a w y ,  tak  zagrauiczne jako t< krajowe S
i ..i.K a . K ol l in a m i, !

Kronpiinzpnstrasse  2.

Szanownym Podróżującym polecam swój H o t e l  w  K r ó ­
l e w s k i e j  H n e l e

„H d te l zur Etin igsb filte11

Księgarnia Katolicka w Poznanin
wydała i poleca

i  kato icko-Do sk
obejmujący naukę czytania i pisania oraz wykład kate­
chizmu i historyi św., ozdobiony (18 rycinami. Zaopa­
trzony w aprobatę kościelną. Cena 1 egz- 40  feu.,
Z przesyłką 50 fen. Od 50* sztuk począwszy po 38 
fen., — od 100 sztuk po 30 fen., — od 200 sztuk po 
35 fen. — od 300 sztuk po 33 fen., — od 500 sztuk 

po 30 feu. za egz.
Ty wlwnyl

Na post. ~ ^ i
> ,  N a j p i ę k n i e j s z e  r o z m y ś l a n i a !

Bolesna męka Jezusa Chrystusa
p rzez  

Katarzynę Einniericli, 
we wielkiej 8-ce, stron 183, Poznań 1884. —  Cena 
1,50 m rk., z oprawą 2 mrk.. już z przesyłką franco.

Również polecamy X. Enua
„G orzk ie  ż a le 6S

w 16 -ce str. 32.
Jes tto  podręcznik, zawierają, y rozpamięty wania męki 
Pańskiej. Ponieważ nie we wszystkich książkach mo­
dlitewnych znajdują się Gorzkie żale, przeto t« broszur­
ka jest polecenia godną, tym więcej, że można ją łatwo 
w każdą książkę modlitewna włożyć. Cena 10 fen.

M T  U W A G A. - W  8
N adm ieniam y, ze w ekspedycyi „Górnoślązaka14 A

nabyć można dziełko pod tytułem : g,

„ K s i ą d z  J a n  f l o s c o ,  j e g o  ż j w o t  3
i  c z y n y 64,  §

w którym  umieszczone są również cuda tego św. ka- 8
płaua, jakie był za życia dokonał. Dziełko to  .jest •
bardzo piękne i pożyteczne i z tego powodu polecamy 
takow e Szan. Czytelnikom. N adto je s t o u o bardzo ^
tanie, kosztuje bowiom tylko 50 fen. •
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Zaproszenie do przedpłaty na Biblią No­
wego Testamentu czyli Pismo św.
|WĘT z 3 0 0  r y d n a m i.

Księg" Nowego Testam entu wychodzą od 1 go Stycznia
1888 roku nakładem Księgarni K atoiickiój W Poznaniu i Królew- 
skiój Hncie, na pięknym welinowym papierze.

i ow a tygodnie, a więc co 1-go i 15 go każdego m iesiąca uka- 
ije się jeden  zeszy t w ielkiego iorm atn, w okładce o trzech 

arkuszach czyli 24 stronnicach druku z pięknemi obrazkam i. —
W szystkich zeszytów będzie 20-cia.

Cena zeszyta wynosi tylko 30 fen.
ju ż  z przesyłką franku.

Zeszyt 1-szy ozdobiony obrazem kolorowem (oleodrukiem) 
ju t wyszedł i można go w każdej chwili nabyć za 30 fen. franko. 
Zeszyt II-g i wyjdzie na 15. Stycznia 1888 roku. Całe zaś dzieło 
ukończone zostauie dnia 15-go Października 1888 roku, poczem 
rozpoczniemy zaraz drukow ać S ta ry  Testam ent.

K to  a b ierze 4 -recli p re iiu m era toórw  
d osta n ie  p iąty  e ip l .  za  darm o.

Sza nownćj puoiiazności M a l u j  
H ą l i r o a  1.1 i okolicy donoszę ze 
w każdy w to rek  i p ią tek  sp rz tją ją

młode piwo
z browaru pana M okrzkiego x Boz- 
dz in ia .

Mala D ąbrówka przy Szopienicach.
S. Hamburger,

oberżysta.
Mój wielki skład

HARMONIK
w szelkiego rodzaju polecam po nad­
zwyczaj riizkicli cenach.

A .  H o t z i a s ,
K ró lew ska H uta, kronprinzenstr. 20. 

Uznane, jako najlepsze

maszyny do szycia
są po cenach fabrycznych do na­
bycia u E .  P a n n e k ,  

K ró lew ska H uta,
K ronprinzenstrasse 20

C odziennie św lea*:
najdelikatniejsze śledzie 

wędzone, 
najdelikatniejsze piklingi, 

flindry, 
sprotki,

najdelikatniej871  węgorze 
morskie, 

najdelikatniejsze wędz. łososie, 
najdelikatniejsze śledzie 

OSOSiowe, jak  również łosoś 
w galarecie, minogi, zwijane 

śledzie m arynow ane, sardelle, 
śledzie opiekane, 

śledzie marynowane
poleca szczególnej uwadze

A . 8o llm a im 9
K ronprinzenstrasse 2.

Dobre cygary
po 5 i i> f e n , wyborne t y t a n i e ,  
jak też i p a p i e r a s j  polecam. 
Sprzedającym  zclrugiej ręki udzielam 
na fazowe wysoki rabat.

A . H o tz ia s ,
k ró lew sk a  H u ta , K ronprinzenstr. 20.

Wszyscy, którzy nadeślą od razu należytość na całe dzieło, odbiorą 
zaraz odwrotną pocztą za darmo:

jeden piękny obraz w  
olejnym druku

wielkoóoi 41 om. szeroki, 50 cm. wysoki, lesz trzeba aby na porte 
i opakowanie tego obrazu załączyli 60 fen., a więc powinni razem 
wszystkiego li m arek  00  fen. nadesłać. Obra* można sobie 
wybrać jed e n  z uastepnyeh: Serce Jezusa, Serce Matki Boskiej,
Pan Jezus w cierniowej kuroLie, lub Matkę B ską Bolesną. 

Nsleiytość trzeba nadsyłsć do

Redakcyi „Górnoślązaka" w Królewskiej 
Hucie (Konigshutte) Kaiserstrasse 45

( im  K a i s e r g a r t e n . )
I J w a g a .

Najczyściejsze Wina
dla T h o r y c h , r e k o n w s l c s -  
e m t e n  1 d z i e c i  poleca

Szymon Tichaner,
w Królewskiej Hucie na rynku.

Resłanracyą lab 
gościniec

w mieście albo też ua wsi poszukuje 
się dokupien ia . Offerty z podaniem 
warunków uprasza się składać w Eks­
pedycyi Oóruoślazaka pod literami 
H . W .

< >d 1. Kwietnia r. b. je s t na uhc.y 
Cesarskiej pod nr 3 9 a.

s ł Ł l e p
z dwoma pokojami i kuchnią do wy­
dzierżawienia. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można u w łaściciela 
domu. Powyższe mieszkanie mogło­
by event. juz od Igo marca być do 
dostania.

m i N M i i i
Prawdziwy sćr szwajcanki

sćr limburgaki,
aśr bryolski, tłusty,

sćr ty laicki,
ruaki aćr stepowy,

krowi aćr, żywiczny,
aćr olmicki,

serki kminkowe i ze
śmietany 

otrzymał w najlepszym gatunku  wta- 
kowy poleca

A. Sollmann,
K ronprinzenstrasse Nr. 2.

Ubezpieczenie na 
życie

w Hanowerskim zakładzie za­
bezpieczeń

(Hftunoversche Uebensversieherunga- 
A nstalt)

K  r m i  u e k „
Krófiprinzenatrasse 20

przyjmują

N akładem  T. Szczepańskiego w Królewskiej Hucie G.-S. — Redaktor J .  W idera w Królewskiej( Hucie G.-S. — Drukiem F r. Płocha w Królewskiej Huoi# G.-S,


